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Krajowy Sekretaryat 
Metalowców.

Redakcya 
„Metalowca".

Zarzewie wojny.
W  B erlin ie  n a  zg rom adzen iu  d e lega tów  

Z w i ą z k u  f a b r y k a n t ó w  i p r z e d s i ę ­
b i o r c ó w ,  o d b y te m  w  dn iu  9 g ru d n ia  b. i\, 
g e n e ra ln y  s e k re ta rz  B u e k w p rzem ó w ien iu  
p ow ita lnem  bez cerem onii  z rzucił m a s k ę  o b łu ­
dy  i o tw arc ie  powiedział,  do czego fa b ry k a n c i  
r r a ją  i b ę d ą  zdążać. P rzem ów ien ie  to  w s k a ­
zuje  n a  bu rzę ,  k tó ra  m oże  w s trz ą sn ą ć  dzi­
s ie jszym i s to su n k am i w .Niemczech.

B uck  p rzem aw ia ł  do d e leg a tó w  n a s tęp u jąco :

Jeszcze w zeszłym roku na zgromadzeniach 
Związku przemawiałem i utrzymywałem prze­
konanie, że n a j w i ę k s z e  „ Z w i ą z k i  R o ­
b o t n i k ó w ^  n i e  s ą  w s t a n i e  d o t r z y ­
m a ć  p o l a  n a s z y m  p o t ę ż n y m  z w i ą z ­
k o m  p r a c o d a w c ó w  z e  s w o j e m i  z ł o -  
ż o n e m i  k a p i t a ł a m i .  — D z i ś  j u ż  n i e  
m a m  w i ę c e j  t e j  p e w n o ś c i . . .

Ogromnie deprymująco wpłynęły na moj po­
gląd ostatnie trzy wielkie walki ekonomiczne.

Wprawdzie walka w przemyśle budowlanym 
skończyła się kompromisem, jednak i tu  nie 
była dla pracodawców wygraną, i o w s z e m ,
w a l k ę  t ę  p r z e g r a l i ś m y .

Podziwiałem tu odwagę zastępców minister­
stwa spraw wewnętrznych, którzy przyrzekli 
robotnikom i prawie, że gwarantowali im, że 
po trzech latach pracodawcy będą w  stanie dać 
wyższe płace (bardzo dobrze). P rzy takich kom­
promisach zawsze robotnicy najwięcej korzystają.

D l a t e g o  j e s t e m p r z e c i w 11 y t e m u,  a b y  
s i ę w' ł  a d z e  d a l e j  m i a ł y  m i e s z a ć d o  
s p o r ó w  m i ę d z y  r o b o t n i k a m i  a p r a ­
codawcami (Burzliwe oklaski),

Tak samo wielki strejk metalowców w do­
kach okrętowych, jak  i strejk tram wajarzy w 
Bremie zakończył się przegraną dla przedsię­
biorców.

W z o r o w o  k i e r o w a n e  o r g a n i z a c y e  
r o b o t n i k ó w  s t a ł y  s i ę  s t r a s z l i w ą  
b r o n i ą .

Groźbą lokautu nie da się tu  nic uzyskać, ci 
ludzie sinieją się z tego Lokauty, obejmujące 
30,000 do 40.000 z łatwością pokonują znako­
mite organizacye robotników.

Dzisiejsze położenie pracodawców zmusza do 
postawienia a lternatyw y: Najsamprzód musimy
wszystko zrobić, aby uniknąć rozdwojenia i od­
ryw ania  się od Związku pojedynczych grup 
przemysłowców, skutkiem lada drobnostki, tn u- 
s i m y  b y ć  w s z y s c y  s i l n i e  z ł ą c z e n i  w 
j e d n y m  z w i ą z k u  i bezwzględną i s i l n ą  
w o l ą  p o n o s z e n i a  w i e l k i c h  o f i a r  w c e lu  
ubezw ładnienia, rozbicia i zupełnego zn iszczen ia  
zw ią zk ó w  robotniczych. T o  je s t i musi być je ­
d yn y nesz c e l! — innego celu dla nas niema, 
bo inaczej zmuszeni zostaniemy do poddania 
się pod panowanie organizacyom robotników, 
ich podżegaczy i burzycieli, będziemy musieli 
tak tańczyć, jak oni nam grać będą (bardzo 
słusznie).

Z bezwzględną brutalnością, ze świadomością 
bezkarności osiągają socyalni demokraci swoje 
cele. S o c y a l n i  d e m o k r a c i  o t  w a Pt  i e 
p r o p a g u j ą  z b u r z e n i e  d z i s i e j s z e g o  
p a ń s t w a  i n i e  z o s t a j ą  n a w e t  z a t o  
u k a r a n i .  Zdobyli oni prawo ulicy, a wypadki 
w Moabicie najlepiej wykazały, jak  nisko upadł 
autory te t  władz. Jeżeli rząd jest zdania, że obe­
cne ustawy są wystarczające, Lo ja oświadczam, 
że obecne ustawy nie są w stanie przeszkodzić 
dążeniom soc. deinokracyi.

C h ę t n i  d o  p r a c y  (łamistrejki) m o g ą  
ś m i e r t e l n i e  b y ć  p o b i c i ,  lecz nie oskarżą 
winowajców, bo boją się narazić na jeszcze 
większą zemstę. Te wszystkie objawy skłoniły

dyrekcyę waszych związków d o  w n i e s i e n i a  
n o w e l i  u s t a w y  k a r n e j  przeciw socyal- 
nym demokratom, w której żądamy, aby za ta ­
kie postępowania nakładane były cięższe kary 
(brawo).

M u s i m y  ż ą d a ć ,  a b y  r z ą d  w s z y s t ­
k i c h  s t a r a ń  d o ł o ż y ł ,  a b y  p a r l a m e n t  
s t a ł  s i ę  p o w o l n y m  d l a  n a s z y c h  ż ą ­
d a ń  (brawo).

Zw iązek  p raco d aw có w  w ypow iedz ia ł  o tw a r ­
cie z p e łn ą  b ru ta ln o śc ią  w o j n ę  z w i ą z ­
k o m  r o b o t n i c z y m .  Je g o  celem  je s t  z g ła ­
dzen ie  ze św ia ta  g roźnej d lań  o rg an izacy i  ro ­
bo tn ików .

To w y p o w iedzen ie  w ojny  odbije  się milio- 
n ow em  echem . R o b o t n i c y  m u s z ą  p o d ­
j ą ć  t ę  w a l k ę ,  a l e i  m u s z ą  z n i e j  w y j ś ć  
z w y  c i ę z k o.

G e n e ra ln y  s e k re ta rz  B u e k  z po lecenia  
sw oich p o tężn y ch  zw iązków  przedsięb io rców  
całego  św ia ta ,  rzucił p a l ą c ą  p o c h o d n i ę  
d o  m a g a z y n u ,  n a ł a d o w a n e g o  p r o ­
c h e m ,  e k s p l o z y e  s ą  j u ż  n i e u n i ­
k n i o n e .

T ak że  kanc le rz  p a ń s tw a  n iem ieck iego  B e t h -  
m a n - H o l l w e g  d a ł  ju ż  posłuch  ty m  ż ą d a ­
n iom  i w  p a r lam en c ie  g rożąc  so cy a ln y m  d e ­
m o k ra to m , p o w ie d z ia ł :

„Wasze ostateczne cele polityczne (t. j. repu­
blikę) i utopie gospodarcze (t. j. komunizm), po­
trafimy odeprzeć. P o t r a f i m y  e n e r g i c z n i e  
s t ł u m i ć  bezprawie".

Lecz te  w szy s tk ie  g ro ź b y  są  ty lko  k rz y ­
kiem to n ących .  S o cy a ln a  d e m o k ra c y a  w cale  
się ich n ie  u lękn ie .  A  w szy s tk ie  p ra w a  w y ­
ją tkow e i g w a ł ty  b ę d ą  mieć? ten  sk u tek ,  że 
p rzysp ieszą  w zros t  i po tęg ę  socya lne j  demo- 
k racy i  i w'zmogą jej rew o lu cy jn ą  siłę. Tow. 
LiebKnecht o b jeżdża jąc  te raz  A m ery k ę ,  po ­
w iedział na  je d n e m  z g ro m a d z e n iu :  „ C a ł e  
ż y c i e  p o l i t y c z n e  w  N i e m c z e c h  k i e ­
r u j e  k u  r e p u b l i c e ,  i n i e  j e s t  w y k i  u- 
c z o n e m ,  ż e  t a k  j a k w P o r t u g a l i i  k o ­
r o n a  n i e m i e c u a  p r z e z  j e d n ą  n o c b ę -  
d z i e s t r ą c o n a " .

W. ORKAN.

B E Z D O M N I ,
— Mamo! daleko jesce?...
—  Z pół mili... Zaroz będą chałupy za tym 

lasem. Zimno ci, . asiu?...
—  Nie, matusiu, nie...
Taką u ryw aną  rozmowę wiodło dwoje ludzi — 

matka i syn. Matka szła naprzód, torując drogę 
synkowi w zaspach śniegowych... Tle razy głę­
biej zapadła — zwracała się do dziecka mó­
wiąc :

— Jasiu! ostrożnie... obejdź bokiem...
— Dobrze, mamusiu, dobrze. . — szeptał zmar- 

zniętemi wargami chłopiec, usta zacinał i nie 
skarżył się biedny, choć mróz do serca zaglą­
dał... I teraz, gdy matka pyta go :

—  Zimno ci, Jasiu!...
On odpowiada :
—  Nie, mamusiu, nie... —  a odpowiedź ta 

drżąca, jak  głos potrąconej struny, potwierdza 
pytanie, choć słowa kłamią rzeczywistości.

Dwoje ludzi w walce z zaspami śniegu... Dwie

nikłe istoty, uczuciem gorące, w zapasach z bez­
graniczną, zimną, m artwą naturą... Kto zwy­
cięży człowiek, czy bezduchowry ogrom?...

Mamo, daleko jesce?... — pyta Janek.
Zaroz, zaroz, ino pójdź Jasiu, nie ustąj!... — 

błaga matka. — Za mną, za mną... — i kola­
nami kraje zatężały śnieg, ostatnich już prawie 
dobywając sił... Czuje, że słabnie, ale i to czuje, 
że musi iść... Inaczej zimna śmierć' otuli ją 
i Janka

Zeby się ino śnieg nie porusoł!... zeby ino 
w iatru  nie było!... —  mówi do siebie szeptem 
niezrozumiałym... A lu, jak na odpowiedź, wi­
cher powiał od lasu i ostrym śniegiem w twarz 
jej rzucił.

— Bozel... — szepnęła tylko i dalej stawna 
omarzłe nogi, martwe, szkieletowe... A za nią 
wolą raczej niepojętą, niż siłą prowadzone, stąpa 
w ślady skostniałe dziecko, otulone p a ru c h ą ') 
którą  m atka zdjęła z siebie...

Chwila ciszy —  i wicher zerwał się jeszcze

$  P a r u c h a  =  ln ia n a ,  g r u b a  p ła c h t a ,  w  p r z e c i w s t a ­
w i e n i u  d o  c i e n k ie j  , . toktu :sk i“ .

gwałtowniej niż przedtem, sprzągł wszystkie tu ­
many i ostrą śnieżycą ku obłokom podrzucał...

— Mamo...
—  Co? moje dziecko...
— Mamo... — szepleni pacholę niewyraźnie 

i, skulone, opiera się o tw ardy  śnieg.
— Jasiu! jak  ino mozes... juz n iedaleko!.. .— 

błaga matka, a w głosie jej drgają wszystkie 
s t r u n y : miłości, prośby i bezgranicznej rozpa­
czy...

Zdejmuje chuścinę z głowy —  otula dziecko.
— Jasiu! dziecko moje... jesce kaw ołecek!...
—  Ni mogę... mamo... — szepce coraz ciszej 

i bezsilnie opada na zmarzłe łono śnieżne...
"Matka stanęła — łamie skostniałe dłonie, a 

wicher, jakby  okropności chciał dodać jeszcze 
temu przerażającemu obrazowi — rozwiał jej 
włosy czarne i straszną była w tej niemej, niebo 
skarżącej rozpaczy.

Śnieżyca-matka, widząc swe uosobienie, ostry­
mi pocałunkami drapie ją  po twarzy...

—  Jasiu!... — szepce przez zęby i nachyla 
się do dziecka, którego wzrok szklany, na nią 
bez wyrazu zwrócony, odebrał jej resztę sił. 
Pragnie podnieść dziecko i sama na kolana
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Dla ro b o tn ik ó w  w A u s try i  n ie  śm ią  u c h o ­
dzić uw agi w y p ad k i  w Niemczech, — p o ­
n iew aż  jes t  n a m  w sz y s tk im  w ia d o m ą  rzeczą, 
że p rzed s ięb io rcy  i f a b ry k a n c i  w A u s try i  są  
ściśle  złączeni z o rg a n iz a c y ą  przedsięb io rców  
p a ń s tw a  n iem ieck iego  i so h d a rn ie  z nimi po 
s tępu ją .  A u s t ry a c c y  zorgan izow an i p acodaw - 
cy d ą ż ą  do tego  sam ego  celu  co i n iem ieccy , 
ż ą d a ją  o g ran iczen ia  u s ta w  k o a l icy jnych  p ra w  
w y ją tk o w y c h ,  w praw d z ie  jeszcze  n ie  śm iało  
i nie t a k  b ru ta ln ie ,  lecz n ie  d łu g o  może przy jść  
czas, że t a k  sam o  w yp o w ied zą  n a m  o tw a r tą  
w ojnę. Dlatego p rz y g o tu jm y  się d o  w a l k i ,  
w s t ę p u j m y  d o  o r g a n i z a c y i  z a w o ­
d o w e j ,  p o p i e r a j m y  i c z y t a j m y  t y l ­
k o  p i s m a  s o c y a l i s t y c z n e ,  z a p e ł ­
n i a j m y  ł a w y  p a r l a m e n t u  t y l k o  
p o s ł a  m i s o c y a  l n  o-d e m o k r  a t  y  c z n e- 
m i , . a  w tenczas  s ta n ie m y  się n iezw yc iężonym i 
i n iep o k o n an y m i.

Moid kapitalistyczny w Francyi.
J a k  da lece  zao s trza ją  się różn ice  k lasow e  

i do ja k  n ie s ły ch an y ch  g ra n ic  w zros ła  n ie n a ­
wiść bu rżu azy i  do p ro le ta ry a tu ,  św iadczy  
w y ro k  są d u  w R o u e n ,  sk azu jący  n a  śm ierć  
s e k re ta rz a  zaw odow ego  tow. D u r a n d  a.

S p ra w a  m a  n a s tę p u ją c y  p o d k ład :  W e  w rz e ­
śn iu  b. r. w mieście  po rtow em  H a v  r e strc j  
kow ali  w y ładow acze  węgla. D nia  9 tegoż m ie­
siąca z o s ta ł  z ab i ty  w k łó tn i  szynkow ej łanii- 
s t re jk  D o n g ę  p rzez  s t re jk u jący cb  ro b o tn i ­
ków . Czyn  te n  p o p e łn iony  zosta ł  oczywiście 
pod  w p ły w em  alkoholu, B u rżu azy a  je d n a k  
pos tan o w iła  w y zy sk ać  te n  w ypadek ,  a b y  w y ­
m ieść zupe łn ie  zaw o d o w ą  o rg an izacy ę  ro b o ­
tniczą. W  ty m  celu  o sko rżono  m iejscow ego 
se k re ta rz a  o rgan izac jo  zaw odow ej w ęg larzy  
tow. D u r a n d a  o n a m a w i a n i e  d o m o r -  
d ó w .  Z apom ocą  tam te jsze j  p ra s y  burżuazy j-  
nej u k u to  b a jk ę  o w y d a n iu  na  zg ro m ad zen iu  
s t re jk u ją c y c h  ro b o tn ik ó w  „ w y ro k ó w 'śm ie rc i"  
n a  ła in is t re jk ó w , ba jkę  tę  p o w tó rzy ła  ca ła  
p r a s a  burżuaz jj jna ,  a b y  n a d a ć  jej rozg łosu  
i znaczen ia .  Pod w p ły w e m  tej k am p an ii  a r e ­
sz to w an o  D u r a n d a  i s taw iono  p rzed  sąd em  
p rzy s ięg ły ch  w R ouen .  S zereg  św iad k ó w  ła- 
m is tre jk ó w  zeznał,  że n a  z g ro m ad zen iu  s t re j ­
k u ją c y c h  ro b o tn ik ó w  w y d a n o  „w y ro k  śm ierci" 
n a  D o n g e ’a. W  zezn an iach  sw ych  j e d n a k  w i­
kłali s ię ;  jedni wiedzieli o te in  ty lko  z e  s ł y -  
c h  u, inn i słyszeli to  na  zg rom adzen iu ,  p rzed  
s taw ia jąc  p rz y te m  przeb ieg  tegoż całk iem  
inaczej. M ianowicie  jedn i  twierdzili , że u c h w a ­
lono tam  „w y ro k  śm ierc i"  n a  D o n g e ’a, Ar- 
g en t in a  i L eb londa , podczas  g d y  sam  Argen- 
tini, m im o iż by ł n a  zg rom adzen iu ,  sw ego 
nazw iska  n ie  s ły sza ł ;  in n y  św iad ek  s łyszał,  
iż D u ra n d  pow iedz ia ł :  „N ależy  zabić D ongę  a".

upada... Mróz ścisnął je, przywarł do ziemi i zię­
biąc krew, pchał się ku sercu...

— Gdzie ty  Boże, co dajes ginąć dziecku ?j-; — 
wyrwało się ze zgrzytem z zatnarzłycli warg.

— Za co mnie karzesz tak straśnie?t.. Tu... 
bez księdza... Pragnie się podiiieśćy kolana przy- 
marzły do śniegu...

—  Przeklęci ludzie wygnali z chałupy... Bo­
daj tak... — Nie dokończyła. Ostatek rozpaczy 
uleciał z przekleństwem...

Ból straszny ściskał serce, wyżerał oczy i pro­
mieniami rozchodził się po ciele... Wargi chciały 
jeszcze modlitwę szeptać; myśl ją  dokończyła... 
może —  na diugim świecie...

Błyszczały dyam enty  śnieżne, mieniąc się bar­
wami w świetle gwiazd, które rzadkiemi ocz­
kami patrzyły z poza czarnej mgły... Błyszczały 
gwiazdki po śniegu —  a cztery większe od in ­
nych, jak  rzadkie okazy dyam entów między 
piaskiem drogich kamieni...  Błyszczały oczy zmar­
złych.

Mimo ty c h  sp rz e c z n o śc i  w zezn an iach  i m i­
m o iż o b ro ń c a  D u ra n d a  p rzed s taw ił  szereg  
św iad k ó w  n a w e t  z kó ł b u rż u a z y jn y c h ,  k tó rzy  
o „ w y ro k u "  nic nie słyszeli, przysięg li  uznali  
D u ra n d a  w inny ip  n a m a w ia n ia  do m ordu ,  > a 
t r y b u n a ł  sk aza ł  go na  ś m i e  r ć. W y ro k  te n  
p rze s tra szy ł  n a w e t  sędziów  p rzy s ięg ły ch ,  k tó ­
rzy zgłosili się do p rzew odniczącego  t r y b u ­
n a łu  i oświadczyli mu, iż zaskoczen i  są  s k u ­
tk am i sw ego w e rd y k tu  i podpisali j e d n o m y ś l ­
nie p ro śb ę  o u łaskaw ien ie .

W y ro k  ten  w yw o ła ł  w ko łach  p ro le ta ry a -  
ckich n ie ty lko  F ran cy i ,  ale i z a g ra n ic y  o g ro ­
m n e  oburzen ie .  W e F ran cy i  odby ł się szereg  
zg ro m ad zeń  robo tn iczych  z p ro te s tem  przeciw  
tem u  w yrokow i.  P ro tes t  te n  je s t  tak* silny, 
że D u ran d  zapewnie n ie  zos tan ie  s t r a c o n y ; 
w k a ż d y m  razie  nawmt u ła sk aw ien ie  jego  na  
d łu g o le tn ie  więzienie  b ędz ie  s t ra sz n y m  m o r ­
dem  bu rzu azy jn e j  spraw iedliw ości,  gdyż  D u ­
ra n d  je s t  zupe łn ie  niewólmy. Nie żąda  on 
u ła skaw ien ia ,  ale spraw iedliw ości, a ta  może 
m u  b yć  w y m ie rzo n a  je d y n ie  p rzez  r e w  z y  ę 
p r  o c. e s u i u w o 1 n i e n i e g o z w i ę z i e- 
n i a.

W  k a ż d y m  raz ie  n a w e t  w raz ie  rehab il i ta -  
cyi D u ra n d a  w yrok  ten  w ykazu je  ja sn o  i do 
b itn ie , jak iem i drogam i idzie „Sprawiedliwość" 
b u rżu azy jn a ,  g d y  idzie o w a lkę  k la so w ą ;  pro- 
l e ta ry a t  m us i  zdobyć  s ą d y  p rzy s ięg ły ch  i w y ­
drzeć  b u rżu azy i  m onopol spraw iedliw ości.

Stan opieki dra bezrobotnych 
w poszczególnych krajach.

K w e s ty a  opieki d la  b e z ro b o tn y ch  s ta je  się 
co raz  więcej s p ra w ą  ogó lnego  z a in te re so w a  
nia. D ziałalność partyó robotn iczej i zw iązków  
zaw odow jm h spow odow ała ,  że op iek ą  d la  bez­
ro b o tn y ch  zajęli się b u rż u a z y jn i  po litycy  so- 
cyaln i i ustawodawstvs a p ań s tw o w e . Od 18 
do 21 w rześn ia  1910 r. o d b y w a ł  się w P a ­
ry ż u  k o n g res ,  o b ra d u ją c y  w y łączn ie  ty lko  
O bezro b o c iu ;  w k o n g res ie  ty m  b ra ło  udział 
około 400 osób  ze w szystk ich  p a ń s tw  k u l tu ­
ra ln y ch  In icya to row  e k o n g re su  — burżua-  
zyjni socya lpo li tycy  ■— w p rzy g o to w an iach  do 
o b rad  k o n g re su  urządzih’ an k ie tę  o s tan ie  
opieki d la  pozbaw ionych  p racy  w poszcze­
gó lnych  k ra jach .  S p raw o zd aw cam i ank ie ty  
byli profesorow ie , u rzędn icy  pań s tw o w i i t. d 
To, co do tąd  jak o  poinoc dla  bez ro b o tn y ch  
poczyniono , p rzed s taw ia  Fsię  ba rd zo  ubogo, 
je d n a k o w o ż  p rzyznać  trzeba , że w różnych  
k ie ru n k a c h  s ta ra n o  się k w e s ty ę  tę  rozwiązać. 
P rzy jrzy jm y  sie sp raw ozdan iom .

W  Le.gii u re g u lo w a n o  op iekę  n a d  pozba  
w ionym i p racy  j a k  d o tąd  najlepiej.  W p ra w ­
dzie n ie  ma tam  s tan o w czy ch  u rządzeń ,  któ-

I uszło trzy dni... Czas płynie, jak  woda. 
Wioska biała promienie gwiazdkami śniegu w nie- 
ciepłein świetle słońca...

Ludzie zblizka, od kościoła — śpieszą po skrzy­
piącym śniegu na mszę św. Zdalsza nie dojdzie, 
bo zaspy.

—  Komu to wcora dzwonili?... — pyta stary 
gazda kobiety już niemłodej.

— E wiecie... t e j  od Chowańca.
— Umarła?
—  Toście nie słyseli? Umarzło biedactwo kiesi 

razem z dzieckiem. Wypędzili z chałupy. Ta 
i posła na noc... Znaleźli ją  dopiero na drugi 
dzień — pod zospami. Narobiło sie to, naro­
biło!... I wygnali, skoro juz sil nie stało, jak 
nieprzymierzając —  psa.

Stary pokiwał głową —  a idąc ku kościołowi, 
szeptał „Wiecne odpocywanie" i „pięć pacie­
rzy" za duszę komornicy...

Przecię i jemu robiła...
— A było to pracowite — pomyślał — tak 

marnie... Przecie to ludzie gorsi od zwierząt!... 
Wygnać na  mróz... — i znowu p o czą ł : „Wie­
cne odpocywanie..."

re b y  m ia ły  za zad an ie  p ro d u k c y ę  tak  p rz y ­
stosow ać , a b y  u n ik n ą ć  b ra k u  p racy , lecz rząd  
i z a rząd y  k o m u n a ln e  p o n ow nie  p o d e jm o w a ły  
p rzeds ięb io rs tw a ,  a żeb y  b e z ro b o tn y c h  z a t r u ­
dniać. P a ń s tw o  su b w e n c y o n u je  s iedm naśc ie  
„G iełd  p racy " ,  k tó re  bez  w y ją tk u  w szystk im  
ro bo tn ikom  bezp ła tn ie  pośred n iczą  w w y s z u ­
k a n iu  p racy . ro k u  1909 z a n o to w a ły  ow e 
„Giełdy p racy "  51.576 p o szu k u jący ch  pracy, 
27.970 o tw a r ty c h  m iejsc  i 18.705 za ję tych  
przez  ich pośredn ic tw o  miejsc. P rócz  tego  
by ło  jeszcze  10 s tow arzyszeń ,  sub w en cy o n o -  
w a n y c h  przez m ias ta  i p row incye , z a jm u ją ­
cych  się d o s ta rczan iem  p ra c y  b ez ro b o tn y m . 
Zabezp ieczeń  b e z ro b o tn y c h  n a  sposób  gen- 
taw sk i  (z fu n d u sz y  gm in n y ch )  b y ło  w 8  1909 
razem  21 z udz ia łem  41 gm in, 360 p rz y łą ­
czonych  k as  i 60.000 członków. F u n d u sz e  
w sp a r to  w  ty m że  ro k u  ze ś ro d k ó w  p u b l i­
cznych  s u m ą  117.840 f ra n k ó w  dla 19.194 b e z ­
ro b o tn y c h  i 184.911 dni bezroboczych .

W  Holandyi rząd  do tychczas  n ie  u rządz ił  
ogó lnego  liczenia p o zos ta jących  bez p racy . 
W  r. 1909 u tw o rz y ł  się ko m ite t  p a ń s tw o w y  
przeciw  bezroboc iu ,  z a jm u jący  się s tu d y am  
i p ro p ag an d ą .  Z począ tk iem  ro k u  1910 by ło  
17 k o m u n a ln y c h  i 6 p ry w a tn y c h  b iu r  w s k a ­
zy w an ia  p racy . Prócz tego  je s t  37 u rz ą d z o ­
n y c h  przez  związki zaw odow e i 9 przez  s to ­
w a rzy szen ia  p rzedsięb io rców  b iu r  w s k a z y w a ­
n ia  p racy . W  61 g m in ach  z n a jd u ją  się w a r ­
s z ta ty  k o m u n a ln e  d la  bez ro b o tn y ch ,  k tórn  
je d n a k o w o ż  ty lk o  częściowo w śró d  z im y są  
w ru ch u .  P rzec ię tn y  za ro b e k  w ynosi 10 cen ­
tó w  (17-ya fen.) n a  godz inęsy iz ień  p ra c y  trw a  
7 godzin. W  347 loka lnych  o rg an izacy ach  za ­
w odow ych  z 23.673 cz łonkam i (20 p rocen t  
ogółu  zo rgan izow anych)  is tn ie ją  k a s y  w sp ar-  
ciowe dla  bez ro b o tn y ch .  P rócz  tego  istn ie je  
jeszcze  24 fu n d u sz y  k o m u n a ln y c h  dla  b e z ro ­
b o tn y ch  n a  sposób  g en taw sk i ,  udz ie la jących  
pom ocy  zw iązkom  zaw odow ym . R ząd  w niós ł  
projeki p raw a ,  m a ją c y  na  ce lu  su b w en cy o -  
n o w an ie  k o m u n a ln e g o  zabezp ieczen ia  b ez ro ­
b o tn y c h  (do po iow y  w y d a tk ó w  g m in y  n a  
te n  cel).

Na W ęg rzech  u ja w n ia  się k w e s ty a  bezrobo  
cia w zw ięk szo n y m  w ychodźtw ie .  S ta ty s ty k a  
o bez roboc iu  je s t  jeszcze  bardzo  n ie d o s ta te ­
czna, pom im o tego, na liczono w o s ta tn im  roku  
k ry z y so w y m , że 18 p rocen t  ro b o tn ik ó w  p o ­
m ocn iczych  by ło  bez p racy . Dla pośredn ic tw a  
p ra c y  istn ie je  ty lko  je d e n  z a k ła d  p ań s tw o w y . 
R zeczywiście  w y m ien ien ia  g o d n ą  dz ia ia luośc ią  
co do opieki d la  b e z ro b o tn y ch  s tanow i dz ia ­
ła lność  o rgan izacy j  robo tn iczych , k tó re  w o s ta ­
tn im  ro k u  z fu n d u sz y  sw y ch  w y d a ły  450.000 
k o ro n  n a  w sp a rc ia  sw y ch  członków, p o zo s ta ­
j ą c y c h  bez p r a c j .  J ak ieg o k o lw iek  p raw no- 
publicznego u rządzen ia  d la  w sp ie ran ia  bezro  
bo tnych , prócz opieki d la  ubogich , n iema. 
S p raw o zd an ie  zaznacza , że  og ro m n ie  rozsze ­
rzo n e  bezroboc ie  w p ań s tw ie ,  po łożen ie  f in a n ­
sów  p ań s tw o w y c h  i t. d. obecn ie  un iem o ż li­
w ia ją  zap ro w ad zen ie  p ań s tw o w eg o  z ab ezp ie ­
czenia dl a bez robo tnych .

S to su n k o w o  postępow em i są  u rządzen ia  
w Danii. Is tn ie je  ta m  p raw o  o p a ń s tw o w o  
lega lizow anych  k asach  d la  b ez ro b o tn y ch .  
W  m a rc u  1910 ro k u  is tn ia ło  48 tak ich  kas  
z 89.000 członków. P r z e z  t o  j e s t  w  D a ­
n i i  60 p r o c e n t  w s z y s t k i c h  r o b o t n i ­
k ó w  m ę z k i c h  i 21 p r o c .  r o b o t n i c ,  z a ­
t r u d n i o n y c h  w p r z e m y ś l e ,  z a b e z ­
p i e c z o n y c h  n a  w y p a d e k  b e z r o b o ­
c i a  w k a s a c h  p r z e z  p a ń s t w o  u z n a ­
n y c h .  P a ń s tw o  dopłac iło  do k a s  ty ch  w 1909 
ro k u  razem  576.159 k o ro n  (k o ro n a  d u ń s k a =  
1,25 m.). N adzó r  n a d  w sp o m niane in i  ka sam i 
m a  u s ta n o w io n y  p rzez  rząd  u rz ę d n ik  ( in sp ek ­
to r  bezrobocia). Z zas tępców  ty ch że  kas s k ła ­
d a  się t a k ż e  t a k  z w a n a  „R ad a  b ez ro b o tn y ch " .  
W ro k u  k ry z y s o w y m  1909 w yszło  o so b n e  
p raw o , u s ta n a w ia ją c e ,  że n ez robo tny ,  p o b ie ­
ra ją c y  od g m in y  z fu n d u sz y  p u b l icznych  j a ­
k ieko lw iek  w sparc ie ,  nie m oże być  u w a ż a n y  
za  w sp ie ran eg o  z fu n d u sz y  dla  ubog ich . P o ­
ś redn ic tw a  p ra c y  d o k o n u ją  związki za w o d o w e
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j e d y n ą  in s ly tu c y ę  k o m u n a ln ą  w sk a z y w a n ia  
p racy ,  m a jącą  znaczenie , pos iada  ty ik o  s to ­
lica, m ias to  K o p en h ag a .

W  S zw a jc a ryi rozpoczęto  op iekę  n a d  bez ro ­
b o tn y m i już  w 18 w ieku. Ju ż  bow iem  dnia  
1 m a rc a  1789 ro k u  za łożono  w  k a n to n ie  Ba- 
sel kasę ,  k tó ra  w  czasie b ez z a ro b k o w y m  dla 
p o sa m e n c ia rzy  i tk a c z y  je d w a b iu  m ia ła  się 
s ta ra ć  o inne  za tru d n ien ie .  P ie rw szą  k o m u ­
n a ln ą  k a sę  zabezp ieczen iow ą  n a  w y p ad ek  
b ez roboc ia  za łożono  dn ia  1 k w ie tn ia  1893 r. 
w  Bernie. W  k an to n a c h  G enf  i St. Gallen 
is tn ie ją  p raw a ,  re g u lu jące  su b w en cy o n o w an ie  
k a s  w sp a rc ia  b e z ro b o tn y ch  w  zw iązkach  z a ­
w odow ych . Zabezp ieczen ie  b e z ro b o tn y ch  w 
z w iązkach  zaw o dow ych  rozw inę ło  się, j a k  n a  
s to su n k i  szw ajcarsk ie ,  do n iesp o d z iew an y ch  
rozm iarów . S ą  t rz y  rodza je  zabezp ieczen ia :  
j e d e n  op ie ra  sie n a  zw iązkach  zaw odow ych , 
in n y  zaw dzięcza  sw e po w stan ie  o rgan izacyom  
po l i ty czn y m  ; ogran icza  zabezp ieczen ie  b ez ­
r o b o tn y c h  ty lko  n a  o b sz a r  jedne j  gm iny , 
trzec i rodzaj po s iad a  jak o  c h a ra k te ry s ty c z n e  
z n a m ię  w spó łpom oc  p ien iężn ą  p rzed s ięb io r­
ców. W  dziedzinie  po śred n ic tw a  p ra c y  zdo­
b y ły  sobie  n ieo g ran iczo n e  p a n o w a n ie  p u b l i ­
czne p a ry te ty c z n e  b iu ra  w sk a z y w a n ia  p racy , 
w sp ie ra n e  p rzez  zw iązek  o rganizacyi zaw o ­
dow ych. Z tączone w  zw iązku  o rg an izacy e  z a ­
w od o w e  w y d a ły  w r. 1908 n a  w sp arc ia  b ez ­
ro b o tn y ch  i pod ró żn y ch  77.673 franki.

W  Stanach Zjed noczon ych  Północnej A m eryk i 
pośw ięcono  k w es ty i  bezrobocia  do tąd  bardzo  
m a ło  uw agi Bezrobocie  n ie  jes t  tam  jeszcze 
s ta łem  zjaw isk iem . P o ś red n ic tw o  p racy  z a ­
ła tw ia ją  p rzew ażn ie  związki zaw odow e; ty lko  
w 53 m ia s ta c h  is tn ie ją  b ezp ła tn e  b iu ra  w s k a ­
zy w an ia  pracy*. u rząd zo n e  w większości przez 
rząd, w części p rzez zarząd  m iejski Z abez­
pieczenie  bez ro b o tn y ch  praw ie  ze n ie  istnieje, 
ty lk o  16 zw iązków  ro b o tn iczych  udz ie la  w sp a r  
cia b ez ro b o tn y m . O becnie  u tw o rzy ł  się W y ­
dz ia ł  k ra jo w y , k tó ry  p rzeds ięw z ią ł  u w ag ę  p u ­
bliczną  zwrócić  n a  k w e s ty ę  bezrobocia .

W  Finlaiidyi cierpi ludność  z p o w o d u  os trego  
k l im a tu  n ie raz  o g ro m n ą  b iedę  i nędzę  N ieraz 
też pode jm o w an o  u s i łow an ia ,  b y  wśród zimy 
dla b iednych  do s ta rczy ć  p ra c y  w przem yśle .  
P u d  j ę t a  p r z e z  r z ą d  i s e j m  p o m o c  
d l a  b e z r o b o t n y c h  m u s i a ł a  z o s t a ć  
z a n i e c h a n ą  z p o w o d u  w m i e s z a n i a  
s i ę  b i u r o k r a c y i  r o s y j s k i e j  w s p r a  
w y  s a m o r z ą d u  F i n l a n d y i .  T en  sam  
los sp o tk a ł  p ro jek t  p ra w a  o pośredn ic tw ie  
p racy . W sp a rc ie  d la  b e z ro b o tn y ch  je s t  ty lko  
w  kilku  zw iązkach  zaw o d o w y ch  z a p ro w a ­
dzone.

Norw egia u reg u lo w a ła  sp ra w ę  pub licznego  
w sk a z y w a n ia  p racy  p ra w e m  z 1906 r. O bec­
n ie  is tn ie je  17 rząd o w y ch  b e z p ła tn y c h  pośre-  
dn ic tw  p racy , s to jących  pod za rządem  p a r j  - 
t e ty czn eg o  W ydz ia łu .  W raz  z pow yżej w ym ie- 
n io n em  w ysz ło  ta k ż e  p ra w o  „o subw encyac li  
p a ń s tw o w y c h  i g m innych  d la  n o rw eg sk ich  k as  
zab ezp ieczen ia  d la  b e z r o b o t n y c h N o w e l a  do 
tegc  prawda w r. 1908 po d w y ższy ła  dop ła tę  
do w sparć ,  w y p ła c a n y c h  p rzez  związki zaw o­
d ow e z 1U n a  Vs

W  A u stryi dołączono  do os ta tn ieg o  liczenia 
ludności, liczenie będ ący ch  bez p racy . Licze­
nie to  w s k a z a ło  n a  1000 m ieszk ań có w  18 bez ­
ro b o tn y ch .  N ajw iększe  bezroboc ie  s tw ie rdzono  
w e W ied n iu  ( n a  1000 m ieszk ań có w  22 bez­
robo tnych) .  S p raw o zd an ie  za leca  s z c z e g ó ł -  
n  e zajęcie  się t ą  k w e s ty ą .  W sp ie ra n ie m  b ez ­
ro b o tn y c h  z a jm u ją  się ty lk o  związki zaw odow e.

W Luksem ourgu nie m a  k w e s ty a  b ez ro b o ­
cia teg o  socy a ln eg o  znaczen ia ,  co d la  innych  
p ań s tw , gdyż  k ra jo w e  s iły  robocze  są  n iew y- 
s ta rcza iące  w  s to s u n k u  do zap o trzeb o w an ia .  
N ad to  is tn ie je  u rz ą d  b ez p ła tn e g o  w s k a z y w a ­
n ia  p racy .  S to w arzy szen ia  robo tn icze  o t rz y ­
m u ją  od rz ą d u  lu b  g m in y  d o p ła ty  do w sparć ,  
u d z ie lan y ch  b ez ro b o tn y m  sw y m  członkom .

W  Francyi n iem a  jeszcze  u re g u lo w a n e j  s ta ­
ty s ty k i  o po łożen iu  n a  r y n k u  p racy . O an o śn e  
d an e  op ie ra ją  się n a  don ies ien iach  organ iza-  
cy i zaw odow ych . P o śred n ic tw o  p ra c y  je s t  w  ro ­

z m a ity  sposób  u reg u lo w an e .  Dla poparc ia  z a ­
bezpieczenia  robo tn iczego  w y d a n o  w r. 1905 
p raw o  o su b w e n c y o n o w a n iu  robo tn iczych  kas  
wsparciowych- d la  b e z ro b o tn y c h  ( sy s tem  gen  
tawski).

W  H iszpanii w  n o w szy m  czasie  sp ra w a  za ­
bezp ieczen ia  spo łecznego  zos ta ła  podję tą . T a k ­
że op ieka  n a d  b ez ro b o tn y m i d o z n a ła  ro zsze ­
rzenia .

W  Anglii i W łoszech u s ta w o d a w s tw o  prawne 
że w cale  n ie  za jm ow ało  się do tąd  k w es ty ą  
opieki n ad  b ez robo tnym i.  Co do tąd  zdzia łano , 
podjęli ro b o tn icy  w sw ych zw iązkach  zaw o ­
dow ych  z w łasnej in icya tyw y . To też s p r a ­
w ozdan ie  angie lsk ie ,  p ro feso ra  Pigou, s ta ra  
się n ie d o m ag an ia  w ty in  w zględzie zbyć  tern, 
że p rzedsięb io rcy  ang ie lscy  są  przys tępn ie js i ,  
w  Anglii często sk ra c a  się czas p racy ,  a b y  
u n ik n ą ć  rozpuszczan ia  robo tn ików . W e W ło ­
szech  opieka  dla bez ro b o tn y ch  pozosta je  zu ­
p e łn ie  jeszcze w tyle.

O S tosunkach  w Niem czech d a ł  sp ra w o z d a ­
nie zw iązek  b iu r  w sk a z y w a n ia  p racy  o raz  Dr. 
O tto  M o s t ,  d y re k to r  u rz ę d u  s ta ty s ty c z n e g o  
w7 D yseldorfie  (daw niej w  Poznaniu).  W e d łu g  
ty ch  sp raw o zd ań  było  w ca łych  Niemczech 
ogó łem  462 pub licznych  b iu r  w sk a z y w a n ia  
pracy  i to  273 w  P ru sach ,  66 w B aw ary i ,  28 
w Saksonii ,  16 w  W y r te m b e rg n ,  16 w B ade­
nii, 26 w Iiesy i iid. S u b w en cy e ,  jak iem i p a ń ­
stwo, pow ia ty ,  gm iny , itd. w sp ie ra ją  b iura  
w sk a z y w a n ia  p racy  w ynosiły  w 1909 r. '262.625 
m arek .  W  roku  tym  w sk azan o  860.904 miejsc, 
z ty ch  b y ło  41.848 dla robo tn ik ó w  ro lnych , 
k tó ry c h  m a  być brak . S p raw o zd an ie  dr. Mo- 
sta  o m aw ia  szczegółow o ro zm a ite  sy s te m y  za ­
bezpieczeń n a  w y p ad ek  bezrobocia,, is tn ie jące  
w Niemczech.

W ziąw szy  w szys tko  razem , w y k azu ją  po­
w yższe  sp raw o zd an ia ,  że jeezcze dużo u s i ło ­
w a ń  d o ło ży ć .m u szą  robo tn icy , a b y  u s ta w o d a ­
w stw a  k w e s ty ą  pom ocy  dla bez ro b o tn y ch  s ta ­
now czo się zajęły. Szczególnie  w A u s try i  i 
w Niemczech, gdzie  rz ą d y  n iczem  się jeszcze  
n ie  przyczyn iły ,  a b y  zv?alc?śao bezrobocie. Pod 
ty m  w zględem  n a leży  A u s t ry a  do na jzacofań- 
szych państw .

Czy i jakie ubcwiązki ma rcLoin r:  
wobec prasy partyjnej ?

B ro ń  w rę k u  żo łn ierza  w ted y  dop iero  s ta je  
się n a p ra w d ę  sku teczn ą ,  jeżeli żo łn ie rz  um ie  
się z n ią  obchodzić  i u ż y w a ć  jej um iejętn ie . 
Z n a s  każd y  je s t  żołnierzem  rej ogrom nej 
armii, zw anej p ro le ta ry a tem , a b ro n ią  naszą, 
rzec m ożna  śm iało , n a jp o tężn ie jszą  je s t  n a ­
s z a  g a z e t a  r o b o t n i c z a .  Lecz ja k  z je­
dnej s t ro n y  obow iązk iem  n aszy m  jes t  s taw ać  
do sze reg u  z tą  bron ią ,  to jesP z gaze tą ,  t a k  
z d ru g 'e j  s t ro n y  p o w in n iśm y  u ży w ać  jej ro ­
zum nie ,  a b y ś m y  z niej mieli ko rzyść  i m y  
sam i i to w arzy sze  nasi,  c iem ni m oże jeszcze 
i n iezorgan izow ani,  a b y  m iała  z niej poży tek  
i św ię ta  na sza  sp raw a .  J e d n e m  słow em  p o  
w i n n i ś m y  u m i e ć Tc z y  t a ó.

C z y ta ć ?  sp y ta  n ie jeden . Przecież, jeśli p r e ­
n u m e ru ję  lu b  k u p u ję  gazetę ,  to  m u szę  utnieć 
czytać. Z pew nością .  Lecz m nie  n ie  chodzi 
o s a m ą  sz tu k ę  czy tan ia ,  o tę  w ie lką  i p ięk n ą  
u m ie ję tn o ś ć ; m nie  chodzi o s p o s ó b  c z y ta ­
nia. R e k ru t  już  w p ie rw szym  dn iu  po naru -  
ko w an iu  do w ojska  inoże się n au czy ć  s t r z e ­
lać, jeśli m u  się pokaże , j a k  m a  „ ładow ać  
p a t ro n y  i śc iągać  cy n g e l“ . Ale czy to jego  
s trze lan ie  będz ie  m ia ło  sw oją  w arto ść ,  gdy  
będzie  s trze la ł  „ P a n u  B ogu w  o k n o “ ? Z oe- 
wnością , że nie. To sam o  je s t  z czy tan iem . 
Iluż to  czy ta  g aze ty ,  a  n ie  ma z teg o  p o ­
ż y tk u ,  bo  w ła śn ie  n ie  u m ie ją  czy tać  rozum nie .

A więc za s ta n ó w m y  się.
1) G aze tę  n a sz ą  pow in n iśm y  czy tać  prze- 

d ew szy s tk iem  głośno. Przez g ło śn e  czy tan ie  
orędzej i jaśn ie j  z rozum iem y  d a n y  a r ty k u ł .  
Rzecz  k a ż d a  inaczej n a m  się p rzeds taw ia ,  
gdy  ją c z y ta m y  g łośno , inaczej, g d y  ją  czy­
ta m y  po  cichu. Najlepiej w idzim y to n a  poe-

zyach . S próbu jc ie  p r z e c z y ta t s je d e n  i te n  sam  
wiersz  po cichu, a p o tem  g łośno , a za raz  zo­
baczycie  tę  ja s k r a w ą  różnicę  m iędzy  g ło śnem  
a c ichem  czy tan iem .

2) P o w in n iśm y  czy tać  g aze tę  c a łą ,  j a k  to  
m ów ią  „od deski do d e s k i“ . P o d  ty m  w z g lę ­
dem  b łądzi ba rd zo  wielu. J e d e n  czy ta  ty lko  
kron ikę , d ru g i  w iadom ości ze św ia ta ,  a ani 
do g ło w y  im nie  p"zyjdzie  p rzeczy tać  np. 
a r ty k u ł  w stęp n y .  G aze ty  n asze  g łu p s tew ek  
n ie  poda ją ,  j a k  to  ro b ią  gaze ty  k le ry k a ln e ,  
k tó re  p iszą  o n ieb iesk ich  m igda łkach , a b y  
ty lko n u m e r  zape łn ić  a czy te ln ika  oćmić. R e ­
d a k to rz y  nasi bardzo  na  to  u w a ż a ją  i zam ie ­
szczają  rzeczy, m a jące  p raw d z iw ą  w artość .

3) „Nie ic h o w a jm y  św ia tła  pod k o rz e c “. 
W szyscy  m a m y  zna jom ych  i kolegów, k ió rzy  
czy tać  nie umieją,- a lbo przez swój n ie rozsądek  
nie  t r z y m a ją  g aze ty .  P rzy jdz ie  gaze ta ,  r z e ­
k n i j m y : „Chodź kolego, przy jac ie lu , chodźcie 
kum ie^ jdow iedzm y się, j a k  idzie to  życie b ie ­
dnego  n a ro d u " .  M am y ż o n y :  „Chodź s ta ra ,  
pos łucha j co się w świecie dzieje, dow iedz 
się, k to  je s t  n a sz y m  wrogiem , a k to  p rz y ja ­
cielem ". M am y dorosłe  dzieci: „Chodźcie  i w y 
dzieci pos łuchać’: T y  coruś,' a b y ś  n ie  w y ro s ła  
n a  g łu p ią  gęś, ale na  dz ie lną  n iew iastę-pro- 
le ta ry u sz k ę ;  ty synu ,  a b y ś  wiedział, gdzie  jes t  
miejsce każdego  ro b o tn ik a" .

4) C zy ta jąc  g aze tę ,  p o w in n iśm y  zaw sze 
m ieć pod rę k ą  „S łow niczek  w y razó w  o b c y c h ‘Hń 
P rzy ch o d zą  nieraz: s łow a obce, k tó ry ch  nie 
rozum iem y , a bez z rozum ień .a  ich t ru d n o  n a m  
p o łap ać  w łaśc iw ą  treść  i sens  d anego  m ie j­
sca czy a r ty k u łu .  Otóż o b ja śn iem e  tak ich  
słów  zna jdz iem y w łaśn ie  w tal. un słow niczku . 
J e s t  on p rzy  c zy tan iu  n iezbędny ,  a n ie  drogi,, 
bo k ośz tu je  ty lko  20 halerzy .

Oto j jp t  w g ru b y c h  z a ry sa c h  n aszk ico w an y  
sposób  czy tan ia .  '-•Tak czy ta jąc ,  odn ies iem y  
rz e te ln ą  korzyść ,  p o k o ch am y  n a sz ą  gazetę , 
p rz y czy n im y  się do jej rozpow szechn ien ia ,  
a p rzez to i do rozpow szechn ien ia  naszej idei.

Przez konsumy towary tanieją.
Kupcy, rzeźnicy i piekarze są wielkimi prze­

ciwnikami konsumów, bo tam gdzie konsumu 
niema, mogą towary swoje drożej sprzedawać 
i przez to więcej zarabiąć. Gdzie sobie robotnicy 
założą konsuin, tam poczynają ceny za towar 
spuszczać, by im odbiorcy nie odeszli do kon- 
suiiiu, który towary swoje taniej sprzedaje. W ten 
sposób już cała kupująca publiczność; (konsu­
menci) na tem zyska, jeżeli na miejscu znajduje 
się konsutn.

Jaskraw y przykład tego opisała niedawno 
„Westdeutsehe Volkszeitung'D która taką  przy 
niosła w iadom ość:

„Bardzo przyjemną niespodziankę mieli 
w tych dniach obywatele miasteczka Nteder- 
marsberg, ponieważ tam ogłoszono dzwonkiem, 
że od dziś dnia ceny za świeże mięso i kieł­
basy o 25 procent zostaną zniżone. Cech m a­
sarski kazał to publicznie ogłosić?,' Podług 
tego ogłoszenia, v-będzie w przyszłości funt 
najlepszej wieprzowiny kosztował 60 halerzy 
zwyczajna leberka, salceson i kiełbasa, będą 
kosztowały 50 hal. za funt. Powodem tak 
bardzo wielkiego zniżenia cen, jest otwarcie 
nowego konsumu, który także świeże mięso, 
kiełbasy i inne towary sprzedaje.
Konsuin, który tam utworzył filię i przez to 

spowodował tak  wielkie zniżenie cen w m ia­
steczku Niedermarsberg w Westfalii, jest kon- 
surn robotniczy na Gummersbach i okolice. Tak 
oto korzystnie oddziaływają konsumy : dlatego też 
każdy robotnik powinien być członkiem kon- 
sutnu robotniczego, a gdzie ich jeszcze niema, 
trzeba się ze wszystkich sił o założenie tako ­
wego starać.

Gdzie już konsum istnieje, tam kupcy często 
różnemi sztuczkami starają się, aby mu odebrag. 
odbiorców i doprowadzić go do bankructwa. Na- 
przyklad : Sprowadzą sobie tow ar lichszy i sp rze­
dają go o halerz albo dwa taniej, niż go sprze 
daje konsuin, który zwykle sprowadza tow ar



4 M E T A L O W I E C Nr  hz

przedni. Potem mówią do k o b ie t : patrzcie u nas 
dostaniecie to lub owo o wiele taniej, więc nie 
chodźcie do konsum u. Naturalnie, ■ że kobiety 
mądre, które umieją rozróżnić tow ar przedni 
od lichego, nie dadzą się takiemi sztuczkami 
oszukać i wiedzą też, że choć za jeden lub 
drugi gatunek  drobnego tow aru  na funcie za­
płacą halerz mniej, to za inny tow ar muszą 
ten  halerz podwójnie zapłacić, naw et za towar 
gorszy. Nie dajcii się wiec oszukać, tylko zawsze 
i wszędzie popierajcie konsumy robotnicze, bo 
one bronią nas przed w j  zyskiem bezsumiennym 
kupców, masarzy, pieuarzy.

Co to jest socyalizm i kto to są 
socyalisci?

Socyalizm  je s t  n a u k ą ,  k tó ra  pow iada , że 
u s tró j  dzis ie jszy  je s t  n ie sp raw ied l iw y  i o p a r ty  
n a  w y z y sk u  p racy  przez kap ita ł .  N a u k a  ta 
okazu je  da le j ,  że sp o łeczeń s tw a  ludzk ie  zm ie ­
n ia ją  się  i d ą ż ą  powoli do tego, a b y  u p o rzą ­
d k o w ać  s to su n k i  p ra c y  j a k  n a jk o rzy s tn ie j  dla 
n a ro d ó w . N ajk o rzy s tn ie jszy m  i n a j ro z u m n ie j ­
szy m  je s t  tak i  p o rządek ,  żeb y  cały  n a ró d  po­
s iada ł  fab ry k i ,  w a rsz ta ty ,  g ru n ta  i la sy  i a b y  
n a  nich p o rząd n ie  g o sp o d a ro w an o ,  tak , a b y  
ten , co p racu je ,  dos ta ł  ca ły  ow oc swej p racy  
i ty lk o  n a  w spó lne  cele d o b ro b y tu ,  zd row ia  
i o św ia ty  o d d a w a ł  p e w n ą  część swojej p racy . 
Socyalizm  też  dziś ju ż  pow iada , że kapita liści 
są  n iep o trzeb n i ,  że ży ją  oni b ez  p racy , a ty lk o  
z tego, iż d ru d z y  ich p ien iędzm i, f a b ry k a m i ,  
m aszy n am i,  g ru n ta m i  się p o s łu g u ją .

Socyaliści zaś to  są  p rzew ażn ie  ludzie  u b o ­
dzy, ro b o tn icy  w m ieście  i n a  wsi, k tó rz y  
n a leżą  do p ro le ta ry a tu  i ch cą  b ro n ić  całej 
swej ubogie j k la sy  przed  niew olą , uc isk iem  
i w yzysk iem . Oni to  zw ołu ją  ro b o tn ik ó w  n a ­
u cza ją  ich, łączą  i p ro w ad zą  do walki o lepszą  
p rzyszłość .  Głoszą, że p raca  je s t  pod w alin ą  
całego  życia  n a ro d u  i p o w in n a  rządzić  ty m  
n a ro d e m , a bogac tw o  i w yższe  u ro d zen ie  nie 
p o w in n y  w yn o s ić  się i m ieć  w iększe  p raw a  
n a d  drug im i.  W  pośró d  socya lis tów  z n a jd u ją  
się też  czasem  i ludzie  zam ożni, ale ci w y ­
rzekli  się bogaczów  i p ra c u ją  o dw ażn ie  z ro ­
bo tn ikam i i ch łopam i. T y ch  to  b o g acze  n a j ­
bardz ie j  n ienaw idzą ,  bo są  oni d la  nich w y ­
rz u te m  s u n r e n ia ,  a le  za to  ro b o tn icy  cen ią  
ty ch  sw oich p rzy jac ió ł  i sp rzym ierzeńców . 
Socya lizm  p o w s ta ł  ju ż  w  bardzo  d a w n y c h  
w iekach , a le  daw nie j  o p ie ra ł  się ty lko  n a  
je d n o s tk a c h  ludzk ich , k tó re  n ap ró ż n o  w s k a ­
zy w a ły  ludziom  d ro g ę  do szczęścia. B y ło  to  
w te d y  m a rz e n ie m  ty lko . I tak  je d e n  z a n ­
gielskich m in is trów  T om asz  M orus  opisał, 
j a k b y  to  ludzie  na pew ne j w ysp ie ,  k tó rą  on 
n a z w a ł  Lltopią, mogli żyć  p iękn ie  i rozum nie ,  
g d y b y  w łasn o ść  i p raca b y ła  w spó lna . T aki 
m arzyc ie lsk i  socyalizm  n ie  m ia ł  p raw ie  żadnego  
znaczen ia .  D opiero  po tem , ju ż  w XIX wieku, 
p o w s ta ł  socya lizm  o p a r ty  n a  n au ce ,  czyli 
n a u k o w y  i t e n  ju ż  n ie  m arzy ł  o tern, j a k b y  
to  m ożna  ład n ie  u rządz ić  ja k ą ś  d a leką  w yspę!  
P ow iedz ia ł  on, że wszędzie, gdzie  m iliony  
ludzi p racu ją ,  n a leży  zap row adz ić  po rząu ek  
i sp raw ied liw ość , że w szędz ie  dzisiaj pow inni 
ludzie  zap row adz ić  sp o łeczn ą  g o sp o d a rk ę .  
T ak i socyalizm je s t  też  dzisiaj w całej E u ro -  
rop ie  i A m ery ce ,  gdzie  ty lk o  je s t  p ro le ta ry a t ,  
t. j. gdzie  wolni ludzie  na jm u ją  się  u drug ich  
do p ra c y  za  p ien iądze .

D o  grup m ie ‘SCOwych i sta- 
cyj płatniczych!

Zwraca się wszystkim kasyerom i subka- 
syerom uwagę, że bieżący rok ma 53 tygo­
dnie i za 53-ci tydzień musi być wkładka 
przez członków zanłacona.

Centr, Zarząd Związku.

Rozm aitości.
C zy chleb za w iera  za ra zk i?  W prasie francu­

skiej toczy się obecnie dyskusya w sprawie 
pracy nocnej piekarzy. P rzy tej sposobności pod­
niesiono kwestyę, czy chleb w yrabiany ręcznie, 
więc zarażany przez robotnikow zarazuami ró­
żnych chorób, zawiera po upieczeniu te zarazki 
w stanie czynnym, więc groźnym dla zdrowia 
konsumentów. Pizeciwnicy ręcznego w yrabiania 
chleba dowodzili, że środek chleba, którego tem­
pera tura  podczas pieczenia nie przewyższa 100 
stopni, musi zawierać niektóre zarazki, nie znisz­
czone przez gorąco. W celu sprawdzenia tego, 
kilku lekarzy przeprowadziło odpowiednie do­
świadczenia. Okazało się, że ani jeden mikrob 
cnoroDotwórczy nie wytrzymuje tem peratury  pie­
czenia chleba. Dr Auche z Bordeaux przepro­
wadził cały szereg doświadczeń z lasecznikiem 
suchot.

Najpierw dodał do ciasta plwociny su cho tn ika ; 
po zbadaniu chleba upieczonego z tego ciasta, 
nie znaleziono ani śladu żyjących laseczników 
suchot. Również czyste ku ltury  laseczników, 
wprowadzone do ciasta, ginęły podczas piecze­
nia z takiemi mikrobami, które mogą dostać się 
do chleba za pomocą wody, mąki, śliny robot­
nika, z ran  na rękach, podczas misiema ciasta. 
W tym celu używał kultur czystych, które wpro­
wadzał do środka bochenka chleba przed upie­
czeniem zapomocą odpowiedniej sikawki. Ani 
jeden zarazek albo mikrob nie w ytrzym ał tem ­
peratury  pieczenia i chleb „zarażony44 po upie­
czeniu był zupełnie bezpieczny pod względem 
hygienicznym. Dr Auche wyciągnął z tego wnio­
sek, że wszelkie opowiadania o przenoszeniu 
zarazy za pośrednictwem chleba należy zaliczyć 
do bajek.

Ile lat c złow iek prześpi. Jeśliby komuś po­
wiedzieć, że przespał lat 20, toby ruszył ramio­
nami jak  przed waryatem. A jednak... Pewien 
Anglik obliczył (bo czego oni nie obliczają), że 
człowiek, licząc około 60 lat życia, przesypia 
lat 20. Liczy on dzień w ten  sp o só b : 8 godzin 
snu, 7 godzin roboty, lV 2 godziny na jedzenie, 
3 godziny rozrywki, 2 1 / 2 ruchu, 1 godzinę na 
toaletę i 1 na próżnowanie. Dalej 3 całe lata 
przeznacza człowiek norm alny na jedzenie, 9 mie­
sięcy na czekanie na usługę; do roboty wła­
ściwej pozostaje W f h  roku, 71/a roku na za­
bawę, 6^3).na przechadzki. Dwa lata i 6 mie­
sięcy przepróżnował w swoiem życiu, z czego 
2 miesiące na czyszczenie nosa. Robienie toa­
lety kosztowało onego Anglika 2 lk  roku. Dla 
modnisi byłoby to zupełnie niewystarczającem. 
Znany statystyk obliczył, że mężczyzna w ciągu 
roku oddaje przeciętnie do 1200 uścisków dłoni, 
jeśD się przy tej czynności zużytą  energię obli­
czy, to otrzyma się jej w latach 60 tyle, ie 
potrzeba do podniesienia 2500 ton ciężaru. P o ­
nieważ dalej człowiek w jednym  roku w ypo­
wiada 11,800.000 słów, w tym  samym czasie 
otwiera i zamyka oczy 95,000.000 razy, przeto 
siła zużyta przez to przez lat 60 podniosłaby 
do wysokości 10 stóp wóz tram wajowy, napeł­
niony publicznością.

Dom 0 48 piętrach stanie wkrótce w Nowym 
Jorku. Będzie to „drapacz n ieba14, k tóry  ma 
jednego tylko rywala. Wysokość jego dosięgnie 
190 metrów, ale w Nowym Yorku istnieje już 
gmach 210-metrowy Utrzymany będzie, pomimo 
nowożytno-amerykańskiej budowy, w stylu go­
tyckim (?!). Same fundam enty  kosztować będa 
pół miliona dolarów, czyli 2 i pół miliona ko­
ron, całość zaś pochłonie 35 milionów koron. 
Gmach właściwie będzie miał 45 pięter oraz 
trzy dodatkowe, ponad największą kondygna- 
cyą. Przestrzeli zajęta pod dom wynosi 548 
metrów kwadratowych. Dom stanie w r. 1912.

Robotnicy cbcy w  Prusiech. Według najnęw- 
szych danych statystycznych było w Prusiech 
robotników zagranicznych wogóle w 1905 roku 
454.000; w 1906 roku 773.000, a w 1908 roku 
było ich 780.000. Z Austryi pochodziło w tym  
roku 342.000, wyłącznie niemal Polacy i Rusini; 
z państw a rosyjskiego 184.000, z Włoch 106.000 
z Holadyi 104.000. Polaków i Rusinów było 
więc w tym  roku razem przeszło 520.000 ! Słu­

sznie też podnoszą pisma polskie w zaborze pru­
skim, jaką  klęskę zadaćby można niemieckiemu 
rolnictwu i przemysłowi, gdyby w Galicyi i v Kró­
lestwie powiodło się ten  ruch emigracyjny za 
robotą  albo zupełnie powstrzymać, albo do in­
nych sk ierow ać 'kra jów .

Z powodu s tre jk iw  i bojkotów 
o m ija ć  nalnzy następujące m iejscow ości.
M etalow cy w szystk ic h  k a te g o ry j: Kornel G yo rffy

(fabryka towarów metalowych XVI okręg), 
Obergeorgenthal koło Brux; E ttlin g er i P fo rz- 
heim  (firma Chepp). Judenburg (firma Uanner). 

Ś lu sarze  kas że la zn yc h : W iedeń (fabryka Ignacy 
Patzak XVIII Edwardgasse 4).

N ożo w nicy i kosiarze w  Lincu i w  Scharnstein 
firma Redtenbacher.

S zlifie rze  m e ta lo w i: W iedeń (firma Knassig), 
M arieiithal około Ołomuńca (firma „M oraw ia- 
w erke"  M achanek et Comp.)

Odlew acze i fo rm ie rz e : G orlice (W e g n e r); Ko- 
m otau, P rzyb ra m , B riix (firma Br. U ngarm an). 

T r y e s t  (wszystkie fabryki);  Rokitzan w Cze­
chach (firma H irsch); Praga (firma D orfler 
i Patera); Hodolein koło Ołomuńca (firma 
Kosm osw erke).

Ju b ile rzy  i z ło tn ic y :  Praga (wszystkie zakłady). 
G ra w e rzy  i robotn icy p rz y  em a lii: W iedeń (wszyst­

kie zakłady).

Towarzysze-korespondenci!
Jeżeli pismo nasze ma być interesujące dla 

czytelników, jeżeli ma korzystnie oddziaływać 
na nasze stosunki, to jest n i e z b ę d n e ,  a b y  
t o w a r z y s z e  k o r e s p o n d e n c i  n a d s y ­
ł a l i  w i a d o m o ś c i  do redakcyi „Metalowca44.

Upraszamy również, aby korespondencye były 
po jednej stronie papieru pisane i zawierały 
fak ty  prawdziwe, a nazwiska osób były w yra ­
źnie napisane.

Każda korespondencya musi być najpóźniej 
we w torek rano redakcyi doręczona, ponieważ 
zamknięcie num eru  następuje  najpóźniej we w to­
rek  o godz. LI przed południem.

_________  Redakcya.

A D R E S Y .

Z w ią ze k  m etalow ców  w  A u stryi. C en tra la : Wie­
deń V/2, Kohlgasse 27. Telefonu Nr 8634.

S e kre ta rya t Zw ią zk u  m etalow ców  dla G alicyi 
oraz Redakcy? i A d m inistrac ya  „ M e ta lo w c a " :
Kraków, ul. Zwierzyniecka L. 10, II. piętro. Te­
lefonu nr 1399.

S to w a rzysze n ie  ju b ilerów , zło tn ik ó w  itd. w  A u ­
s tryi. S e k r e t a r y a t ;  Wiedeń VI., Kopernikus- 
gasse 12.

7arząd stow . ju b ilerów , zło tn ik ó w  itd. zawia­
damia, iż skarbnik  stowarz. wypłaca zapomogi 
w Wiedniu tylko w sekretaryacie w soboty od 
10— 12 przed połud.

Grupa m iejscow a w e Lw ow ie, Ormiańska 19. 
Kasyer L. L a n d k u  s c h, ul. Żółkiewska 59a.

Listy adresować należy do kol. Landkuseha. 
Wkładki przyjmuje się w soboty od 8 — 9 wiecz., 
w niedziele zaś od 11 —12 przed południem.

W te same dni i godziny korzystać można 
również z biblioteki.

Stacya płatnicza w K ra k o w ie : Kierownik sta- 
cyi L. Zahn, Starowiślna 29, przyjmuje wkładki 
członków do organizacyi.

Bogum in. Z dniem 1 stycznia 1911 r. lokal 
wszystkich organizacyi wraz z g r u p ą  m e t a ­
l o w c ó w  znajdować się będzie w domu przy 
ul. B o g u m i ń s k i e j  ł. 432. Tamże udzielana 
będzie bezpłatna porada prawna.

Właściciel- Franciszek Oomes. W ydaw ca: Ludw ik Ezner. O dpowiedzialny red ak to r: A ndrzej Teller. D rukarnia Ludowa w Krakowie.


